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Prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza 
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Jagiellońska 3 i w Biurze Plohna, ulica Karoła Ludwika 9. 
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Cena nuineru 


Przesilenie w prezydyuze 
Kola polskiego. 


»Neue Freie Presse« we wtorkowem wyd: niu 
porannem donosi: 

»Prezydyum Koła polskiego zebrało się dzi- 
siaj dnia 1 b. m. na posiedzenie, ażeby na- 
radzić się nad położeniem, wytworzonem przez 
ustąpienie dra Lea. Na razie nie powzięto je- 
dnakże żadnej uchwały. Załatwianie spraw 
Koła powierzono ohecnemn wiceprezesowi Ko- 
ła, radcy dworu. drowi (iermanowi. 

» Poszczególne grupy Koła polskiego odbyły 
osobne konferencyc, na których roztrząsano 
sprawę nowego ukonstytuowania się Koła. Wy- 
bitni posłowie polscy usiłują przez postawienie 
kandydatury kompromisowej u- 
umożliwić zgodę wszystkich frakcyj. 

»O rychłem ukończeniu rokowań nie można 
myśleć już z tego powodu, że pismo dra Lea, 
zawierające wiadomość o jego ustąpieniu, któ- 
rc nastąpiło dnia 80 stycznia, do dzisiaj (dnia 

. m.) wieczora nie doszło do rąk prezydynm 
Koła w oficyalnej formie. Jak zresztą dowia- 
dujemy się, kilku posłów polskich ma zamiar 
postawić wniosek. ażeby deklaracyi dra Lea o 
jego ustąpieniu nie przyjąć do wiadomości, albo 
Ażeby uprosić dra Lea o cofnięcie rezygnacyj. 

„»Wśród większości posłów polskich pominię- 
Cie opinii komisyi parlamentarnej Koła polskie- 
80 przez hr. Stiirgkha przy nominacyi dra Mo- 
tawskiego wywołało pewne niezadowolenie, 
Zwlaszcza że postępowanie rządu wytłomaczo- 
No stosunkami partyjnemi w Kole. 

*_ »Jak donosi »Slavische Kortespondenz«, kan- 

Ydatem na prezesa Koła, mającym największe 
Widoki, jest dr German. Jest on wice- 
Prezydentem Izby posłów i był przewodniczą- 
cym komisyi budżetowej, a wiadomo, że każdy 
Obowiązek, którego się podejmie, wykonuje w 
całej pełni. « 

»Neues Wiener Tagblatte równie donosi, że 
na posiedzeniu prezydynm Koła postanowiono 
uprosić dra Lea o cofnięcie rczygnacyi, a na 
razie stworzyć prowizoryum przez 
powierzenie agend prezesa drowi G erman o- 
wi, wiceprczesowi Koła. Komisya  parlamen- 
tama Koła zbierze się — jak donosi dalej »N. 

- Tagblatte — w najbliższych dniach na po- 
Sicdzenie, ażeby na wypadek, gdyby dr Leo 

re chciał cofnąć rezygnacyj, wybrać prezesa. 
Koła. Najwięcej szans ma posiadać dr Ger- 
man, obok niego dr Jaworski. 

- W sobotę przybył na posiedzenie prezy dyum 
Koła nowy minister dla Galicyi, dr Morawski, 
któremu prezydyum składało życzenia. 

Tyle dzienniki wiedeńskie. Jak nas z kom- 
petentnej strony informują, wiadomości, jakoby 
prezes N. K. N., pos. Jaworski, kompeto- 
wał o stanowisko prezesa Kola, pozbawione są 
podstawy. 


m 


Z Warszawy. 


(Wschodnia część Królestwa wobec zachodniej czę- 
ŚCI. — Organizowanie warsztatów. — Nafta i o- 
pał. — Ceny maksymalne). 

„Kuryer Warszawski“ donosi w numerach 
noszących datę do dnia 19 stycznia: 

W siedzibie centralnego Komitetu obywatel- 
skiego w Warszawie odbyła się narada przed- 
stawjcieli Komitetów obywatelskich gubernij: 
lubelskiej. siedleckiej i łomżyńskiej, oraz przed- 
stawicieli grodzieńskich towarzystw rolniczych, 
poświęcona sprawie niesienia pomocy przez lu- 
ność tej części kraju ludności lewego brzegu 
M isły. Stwierdzono konieczność pomocy w 
Przetrzymaniu, za stosownem wynagrodzeniem, 
itwentarzy, pochodzących z miejscowości, zaję- 
tych przez wojska, w gromadzeniu inwentarza 
1 paszy, w dostarczeniu nasion do zasiewu wio- 
sennego, wreszcie pomocy w dosštarezaniu ró- 
ych przedmiotów  gospodurstwa domowego, 
narzędzi rolniczych, wozów i uprzęży, z któ- 
rych cu kowicie niemal ogołocona jest ludność 
tewego brzegu Wisły. Przedstawiciele wscho- 
dniej części kraju wyrazili gotowość pomocy 
i ZWTÓCIJi uwagę na konieczność jak najszyb- 
szego zakupu za gotówkę brakującej paszy 0- 
raz nasion, których zapasy wskutek olbrzymie- 
go zapotrzebowania armii i tam są już obeenie 
bardzo niewielkie; magazynowałyby je syndy- 
katy rolnicze i większe majątki. 

Dłuższą dyskusyę wywołała sprawa organizo- 
wania warsztatów, wyrabiających wozy, u- 
prząż, sprzęty domowe, części budowlane i t. p. 
we wschodniej części Królestwa i na Litwie 
przez rzemieślników, pozbawionych pracy, z le- 
wego brzegu Wisły. Przedmiotów tych po u- 
kończeniu wojny będzie nieograniczone niemal 
zapotrzebowanie i produkowanie ich obecnie na 
zapas w miejscowościach bezpiecznych da mo- 
żność zatrudnienia tysięcy pozbawionych pra- 
cy. Obawa, że rzemieślnicy, którzy wyjadą, 
nie wrócą Do Wojnie do pierwotnego miejsca za- 
mieszkania, okazała się płonną, gdyż wszystko 
wskazuje, że po zawarciu pokoju życie gospo- 
darcze Królestwa tak się ożywi i powstanie na 
„długo takie zapotrzebowanie rąk do pracy, że 
warunki jej na Litwie i w Rosyi nie będą mo- 
gly zgoła konkurować z warunkami w Króle- 
stwie. w" Wa 

W ehwili obecnej wielkim odbiorcą jest in- 
lendantura armii. Już jest rozpoczęta akcya 
organizowania warsztatów, dających zatrudnie- 
nie rzemieślnikom, przybyłym do Warszawy. 
"unkcyonujące już warsztaty szewskie będą 
Tozszerzone. Ma być równiez zorganizowany 
Wyrób bielizny dla armii. 

Brak nafty „który od pewnego czasu stale 
trapi Warszawę obecnie nieco mniej odczuwać 


wychodzi cua razy dziennie. 


ia | się nadsyłać wprost do Administracyi „Nowej 
Refermy'* w Krakowie. Nr. rach, poczt. Kasy Oszczed. 857.484. 
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raz większe rozmiary. Pomiędzy wychodźcami 
panuje największa nędza. Między dziećmi wy- 
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się daje. Towarzystwo „Bracia Nobel* posia- 
da na składzie jeszcze 40.000 pudów (pud = 
mniejwięcej 16 kilogr.) nafty, w tem 5.000 pu- 
dów zapasu nietykalnego, do rozporządzenia 
zarządu kolei warszawsko-wiedeńskiej. Towa- 
rzystwo „Mazut“ posiada 15.000 pudów. Wkrót- 
ce, "pod adresem Towarzystwa „Braci Nobel“ 
nadejść powinno jeszcze 28.000 pudów nafty. 
Ogółem w b. m. Warszawa posiadać będzie za- 
pasy nafty około 100.000 pudów. Jest to ilość 
niewielka, jeżeli się zważy, że samo miasto zu- 
Żywa w miesiącach zimowych 100—120 tysięcy 
pudów miesięcznie, obecnie zaś składy war- 


szawskie są jedynem źródłem zakupu dla pro- 


pz" 


kozy 


wincyi; nadto 10.006 pudów oddanych być mu- 
si do rozporządzenia władz, niezależnie od za- 
pasu kolei warszawsko-wiedeńskiej. 

Inna, jeszcze gorsza zmora, jaka trapiła War- 
Szawę z początkiem zimy, a mianowicie brak 
opału, została częściowo usuniętą. Do War- 
szawy nadchodzi obecnie codziennie kilkadzie- 
siąt wagonów węgla z zagłębia donieckiego. 
Ważnem w: tym względzie jest to szczególnie, 
że przyspieszono znacznie transport: dawniej 
trwał on 4 tygodnie i dlużej, dziś tymczasem 
wagony nadchodzą w ciągu 2 tygodni, a nawet 
10 dni. 


A 


ge 
ya 


Rami R 
ożłoski o opréźnjonin LOSEM, 
Wiedeński »Kuryer Polski« donosi z Kopen- 
hagi, że »Nowoje Wremia«, wskazując na trud- 
ności jakie powstały dla armii rosyjskiej skut- 
kiem dłuższej okupacyi Lwowa, przygotowuje 
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nienia Lwowa przez Rosyan w czasie najbliż- 
szym. 

Tnformacya ta wywołana została prawdopo- 
dobnie przesunięciem wojsk rosyjskich na za- 
chód. e 
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Przeprawa Niemców przsz Wisłę. 
Bern, 3 lutego. 

»Daily Mail« donosi z Petersburga: 

Niemcy zbudowali dwa mosty na Wiśle, a 
mianowicie pod Włocławkiem i Dobrzyniem. 
Przez te mosty przeprawiają się znaczne siły nie- 
mieckie na prawy brzeg Wisły. 


- Zesianie obywateli z Galicyi - 
na Syberyę. š 
Wiedeń, 3 lutego. 

Z Sofii telegrafuis do »N. Fr. Presse«: 

Jak tutejsze dzienniki donoszą z Kijowa, prze- 
jechało przez Charków 41 wybitniejszych 0s0- 
bistości z Galicyi skazanych na deportacyę do 
Tobolska na Syberyi. 

Jak donoszą »Ukraińskie wiadomości«, ze- 
słańcy ci są to przeważnie Ukraińcy. 

W ostatnim czasie transport, złożony z 23 
Ukraińców, oskortowano do Saratowa. 


Uciezka ludności z Warszawy. | 


| czwarte, piątek i sobotę ulice nie byly wcale o- 


Berlin, 3 lutego. 


opinię w Rosyi na prawdopodobieństwo opróż- | 


ojna. 


Durazze ? 


Bern, 3 lutego. 
Redaktor naczelny medyolańskiego dzienni- 
ka »Avanti« donosi temu pismu z Niszu: 
Dywizya wojsk serbskich maszeruje w stro- 
nę Durazza. . 
(Serbia widocznie chce uzyskać w Albanii za- 
staw, celem poparcia swoich planów co do 
Adryatykn. Pomysł trafny, ale bezwarunkowo 
przechodzi siły Serbii. Wkroczenie wojsk serb- 
skich do Albanii może spowodować komplika- 
cye, wprost zabójcze dla Serbii. Przyp. red.) 


Marsz Serbów ku 


Rumunia i Buiąsrya, 
Berlin, 3 lutego. 

»Vossische Ztg.« donosi z Sofii: 

Powrót Derussiego, rumuńskiego posła, z Bu- 
karesztu do Sofii ożywił, ale na bardzo krótko, 
nadzieje rusofilów bułgarskich, którzy sądzili, 
że Derussi przywiezie propozycye rządu rumuń- 
skiego w sprawie odstąpienia Bułgarom znacz- 
nej części Dobrudży. Ta rekompensata miala 
przeciągnąć Bnłgaryę na stronę trójporozumie- 
na. " A 

Tymczasem, jak zapewniają koła, mające do- 
bre informaeyc, Derussi przywiózł tylko dekla- 
racyę rządu rumuńskiego, zezwalającą na prze- 
wóz towarów z Austryi przeznaczonych dla 
Bułgaryi. 

Wiadomość, pwotarzana często przez prasę 
trójporozumienia, gazoby przyszło do skutku po- 
rozumienie rumuńsko-bułgarskie, lub jakoby 
Rumunia miała wziąć udział w wojnie, jest zmy- 
ślona. 


Piryż w trwodze przed Zeppelinemi. 
Kopenhaga, 3 lutego. 
Pisma tutejsze donoszą z Paryża: 
W ubiegłym tygodniu Paryż tonął przez 5 
dni w ciemnościach. W poniedziałek, wtorek, 


świetlone, a w lokalach ©0 godz. 7 pogaszono 


Z Kopenhagi telegrafują do »Deutsche Tages- | swiatła, W wymienionych dniach spodziewano 


„eitung«: 
, Ucieczka ludności z Warszawy przybiera co- 


buchła epidemia, która pochłania dziennie po 
50 dzieci. Także z Charkowa, dokąd się wy- 
chodźcy zwracają, donoszą o silnej epidemii. 


Rosyjska koncentracya wojsk 
w Besarabii. 


Wiedeń, 3 lutego. 
»N. Fr. Presse« donosi z Bukaresztu: 


się w Paryżu na pewne ataku »Zeppelinówe. 
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Niemieckie łodzie podwodne 
` przy robocie. 


(Tel. e. k. Biura koresp.) 


mte Paryż, 3 lutego. 
»Temps« donosi, że czynność niemieckich ło- 
dzi podwodnych stworzyła bardzo trudną sytua- 
cyę. Zatopienie czterech okrętów handlowych 
było pierwszem urzeczywistnieniem zamiaru ad- 
miralicyi niemieckiej, Ktora chcę wojnę rozsze- 
rzyć na handel angelski i przeprowadzić ją przy 
pomocy łodzi podwonych, które wtargnęły już 


Rosyjscy zbiegowie twierdzą, że w Ismaile |na morze irlandzkie, to znaczy do serca Anglii. 


w Besarabii skoncentrowano 24.000 żołnierzy 

rosyjskich. Niemniej i w Kilie nagromadzono 

znaczniejszą ilość wojsk. 
í 
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Rosyjskie sprawezdania wojenne 


i komentarze, 


wy na froncie austryacko-węgierskim, a to w 
cełu udaremnienia dalszego rozciągania tego 
frontu. Przemyśl zaczęto silnie bonbardować, 
ale udalo się tylko szkody pewne w twierdzy 
wyrządzić. Zresztą nie należy się liczyć z prędką 
zimianą położenia wojennego w tym obszarze. 

Riecz« i »Gołos Moskwys wywodzą, że pod- 
jęty ze znacznemi siłami atak austro-węgierski 
zmusił Rosyan do wstrzymania operacyj prze- 
ciw Bochni i skoncentrowania się około Tarno- 
wa. Dobrze ukryta artylerya austryacka otwo- 
rzyła morderczy ogień na Rosyan i zmiotła pra- 
wie cały pułk kozacki, któy się nieopatrznie do- 
stał pod ten ogień. 

»Nowoje Wremia« pisze, że zwycięski pochód 
wojsk rosyjskich na Bukowinie natrafił na opór, 
gdyż wojska austryacko-węgierskie otrzymały 
nagle polecenie stoczenia walk rozstrzygają- 
cych na tym drugorzędnym teatrze wojny. Tem 
się tłómaczy wielkie nagromadzenie wojsk w 
Karpatach wschodnich i na Bukowinie. Stoimy 
tu wobec zagadki: Polska i Galicya zdają się 
być dla sprzymierzonych obojętnemi. (?!) Pru- 
sy wschodnie i Bukowina są, zdaje się, ich ha- 
slem. Teorya wywalczenia zwycięstwa na wła- 
snej ziemi odżyła na nowo 


»Russkija wiedomosti«, jak donosi »Fremden- |dnia 15 stycznia i 1 WOJE 
blatt«, stwierdzają początek rosyjskiej ofenzy- | czas. Doniesienia 0 setkach tysięcy żołnierzy są 
¡bez wątpienia przesadzone, ponieważ codzien- 


Transporty wojsk angielskich. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 


Hamburg, 3 lutego. 
»Hamburger Nachrichten« donoszą z Bru- 
kseli: Według wiadomości z Havru, angielskie 
transporty okrętowe z wojskami rozpoczęły się 
trwają bez przerwy dotych- 


nie lądują trzy do cztery tysięcy żołnierzy. 
| Angielskie transporty wojskowe przybywają 
|wszystkie z Portsmouth. Formalne zamknięcie 
(portu w Havrze nie jest zamierzonem, ale ruch 
handlowy jest zupełnie wstrzymany, ponieważ 
wszystkie baseny SĄ zawszć przepełnione an- 


gielskimi transportami wojskowymi, 


o 


8 A 
przemusowojrekrułecyu Beloljczykótw. 
(Telegr. c. k. Biura koresp.) 

Hamburg, 3 lutego. 

»Hamburger Nachrichien« piszą: Jak dono- 
szą z Paryża i Londynu, odbywa się przymusowa 
rekrutacya wszystkich Belgijczyków w wieku 
od lat 18 do 30. W Paryżu prefekt Sekwany 
zgromadził Belgijczyków w koszarach pod po- 
zorem, że ma im coś ważnego donieść i więcej 
już ich z koszar nie wypuścił, mimo, że więk- 
sza część z nich przeciw temu protestowała. Po- 
dobnie postępuje się w Londynie i innych mia- 
stach angielskich.  .. się 


tego 1915. 


WYDANIE POPOŁUDNIOWE 
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Walki Turków. 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 


Konstantynopol, 5 lutego. 

Główna kwatera donosi: 

Miejscowe potyczki, jakie się tymi dniami 
odbyły na froncie kaukaskim, zakończyły się 
sukcesami naszych wojsk. Oddział nieprzyja- 
cielski, który atakował nasze wojska w Artwi- 
nie, odparty został z cieżkiemi stratami i, ucie- 
kając, pozstawił w naszych rękach wiele mate- 
ryału wojennego. 

W okolicy Korny mały oddział niespodziewa- 
nie napadł na dwa nieprzyjacielskie bataliony, 
które się ukryły i zadał im znaczne straty. Nie- 
przyjaciel usiłował następnego dnia pod ochroną 
kanonierki wylądować w okolicy, został jednak- 
że ponownie pobity i zostawił wielu zabitych i 
rannych, wśród nich jednego kapitana i podofi- 
cera. 4 


7 dopt s 
Z tmiaczej dol, 
(Korespondencya „Nowej Reformy“.) 


Jndrzichów Hradec, 1 lutego. 

Pożoga wojenna i do południowych Ozech 
zagnała pokaźną liczbę Polaków, których wię- 
ksza część pobiera zapomogi w kwocie 70 hal- 
dziennie. Są tu ewakuowani Krakowianie, jak 
niemniej emigranci ze środkowej Galicyi. Przy- 
wiezieni osobnemi pociągami, zostali rozmiesz- 
czeni w okilicznych wsiach czeskiego miasta 
Jndrziechow Hradec (Neuhaus). Miejscowości: 
Kumżok, Osterschlag, Tieberschlag, Strumi- 
łów, Wenkerschlag i Kostelna Radom, dały 
chwilowe schronienie emigrantom. Najserdecz- 
niej i najbardziej gościnnie przyjęto Polaków w 
czeskiej miejscowości Kumżok. Zaraz po przy ję- 
ździe gospodarze porozbierali naszych tułaczy 
pomiędzy siebie, dając całe, wcale dobre u- 
trzymanie za 70 hal. dziennie. Jest tu Polaków 
86 i prawie sami młodzi ludzie, których rodzi- 
ce pozostali w kraju. Czeszki, widząc palącą 
tęsknicę opuszczonych dzieci za rodzieami, sta- 
rają się wszelkiemi zabiegami uprzyjemnić 
chwile i w wiełu wypadkach zastępują matki. 
Lecz pomimo nadzwyczajnej życzliwości i tro- 
skliwości ze strony tutejszych mieszkańców, 
serca wychodźców rwą się do powrotu, a my- 
sli błądzą po mogilnikami i kurhanami zasłanej 
dziś ziemi... 

W Osterschlag i Tiebersehlag wychodźcom 
naszym jest również bardzo dobrze, dzięki bo- 
wiem interwencyi komendanta posterunku żan- 
darmeoryi w Knumżoku, p. Lorenca. zostali po- 
mieszczeni u włościan, którzy potrzebują praco- 
wników, a w zamian dają wikt, pomieszkanie 


i skromną zapłatę, zasiłek więc dzienny może | 


być schowany na gorsze czasy. w. 

W Strumiłowie znajduje się około 100 Pola- 
ków i rozmieszczeni są grupami w dość czy- 
stych mieszkaniach. Położenie jest jednak go- 
dne pożałowania, z braku bowiem funduszów 
żyją nasi emigranci suchymi ziemniakami i chle- 
bem. Z zasiłku otrzymywanego mogą prócz 
pożywienia kupić światło 1 opał. Ubrania i obu- 
wie, które mieli na sobie, jest już podarte, a gdy 
będą zmuszeni bez żadnego zajęcia na obczyźnie 
pozostać dłużej, wrócą do kraju w żebraczych 
łachmanach i: boso. O ile położenie naszych 
mas tułaczych w krótkim czasie się nie zmieni, 
w szeregi ich, prócz dzisiejszej nędzy, wstąpi 
gruźlica. 

Tak samo mają się emigranci w  Wenker- 
schlag (90 Polaków) i w Kostelny Radom (80 
Polaków); w ostatniej otrzymują od gminy za 
darmo opał. i 

Najgorzej natomiast mają emigranci we wsi 
niemieckiej Riegerschlag. Jest tu emigrantów 
galicyjskich 120 (Polaków 90, Rusinów 30), — 
Rozmieszczeni są w czterech izbach. W jednej 
umieszczono 32 osoby, mężczyzn, kobiety i dzie- 
ci. Izba znajduje się nad lodownią i ma jeden 
żelazny mały piecyk, który nie tylko ma ogrzać 
pokój, lecz służyć także do gotowania pożywie- 
nia dla 82 osób. Pokój przedzielony od lodowni 
cienką podłogą, jest prostą niemożliwością Opa- 
lić, więc mieszkańcy tej izby znoszą straszliwe 
zimna, z powodu którego w nocy spać nie mo- 
gą. Śpią na podłodze, pokrytej cienką war- 
stwą słomy. W tej samej wsi rozłokowano Po- 
laków w wilgocią przesiąkniętym i małym, 
ciemnym walącym się domku, który od dawna 
nie był już, z obawy przed zawaleniem, zamie- 
szkany. Rusini natomiast dostali bardzo ładny, 
czysty, jasny i suchy pokój i, zdaje się, że we 
wszystkich wypadkach postępowanie wobec 
nich jest względniejsze i łagodniejsze. Zasiłki wy- 
płaca wójt nieregularnie, wedle swego upodoba- 
nia, a ponieważ emigranci zamieszkali w Rieger- 
schlag żadnych z sobą zasobów pieniężnych 
nie mieli, w oczekiwaniu więc wypłaty przesie” 
dzieć muszą czasem cały dzień o głodzie. Gdy 
który z naszych tułaczy uda się do wójta z Ja- 
ką prośbą lub upomnieniem się o pieniądze, go 
słuchać musi tylko wyzwisk. Wniesiona skarga 
do starostwa do dnia dzisiejszego nje odniosla 
żadnego skutku, a gdy Polacy w starostwie 
stawili się osobiście, do starosty ich nie wpu- 
szczono. Tą drogą więc emigranci polscy uda- 
ją się do odnośnych władz z gorącą prośbą o po- 
lepszenie ich bytu i stanowczo żądają innego 
traktowania ze strony lokalnych organów. 

Heilenstein-Poizela, 30 stycznia. 

Zawierucha wojenna przygnała i do tej miej- 
scowości w Styryi około 500 wychodźców pol- 
skich. Znaleźli tu schronienie przewążnie ludzie 
ewakuowani Z zachodniej części naszego kraju, 
choć mie brak i takich, którzy przed inwazyą 
wroga, opuściwszy swe domy w Galicyi wscho- 
dniej, szukali przytułku w okolicach Krakowa, 
a dopiero m tamtejszą ludnością przybyli do 
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Heilenstein z początkiem listopada, Część wy- 
chodźców umieściła się w wielkim, obecnie pu- 
stym budynku fabrycznym, część zaś znalazła 
mieszkania w domach prywatnych. Ludność 
tutejsza odnosi się do Polaków bardzo życzli- 
wie, ceny mieszkań i środków spożywczych nie 
są zbyt wysokie, a prawie każdy wychodźca 
korzysta z zapomogi rządowej 

Na prośbę kolonii polskiej, odprawił tutejszy 
ksiądz proboszez w święta Bożego Narodzenia 
mszę świętą za wałezących Polaków. Przygo- 
towaniem chóru, jak również orkiestry, zajął 
się bardzo gorliwie p. Wilczyński, nauczycie! z 
Kolbuszowej. — I zdawało się nam wszystkini, 
że popłynęła odwicczna kolenda polska przed 
tron Boga, aby tam wyblegać miłosierdzie i le- 
pszą przyszłość dla naszego. ukochanego kra- 
ju i jego nieszczęśliwych dzieci. A kiedy po 
mszy świętej odbity się © mury alpejskiego ko- 
ściółka dźwięki pieśni „Boże Ojcze, "woje dzie- 
ci* — trudno było nawet dosłyszeć słów tego 
hymnu, gdyż łkanie głośne obecnych wygnań- 
ców zagłuszyło je zupełnie. 

Za inicyatywą p. Pietrzykowskiego, inspe 
ktora szkolnego z Bochni, założyło nauczyciel- 
stwo polskie szkołę dla dzieci wychodźców. — 
Dzięki uczynności miejscowego kierownika 
szkoły, uzyskała dziatwa nasza zupełnie darmo 
piękną salą szkolną wraz z opałem i obslugą, 
Nauki w zakresie czterech klas ludowych udzie- 
lają nauczyciele i nauczycielki szkół galicyj- 
skich. Kierownietwo tej szkoły, do której uczę- 
szcza około 60 dzieci, objął p. Swirad, dyrektor 
szkoły w powiecie ropczyckim. Przed dwoma 
tygodniami gościł tu przez trzy dni ks. Gadow- 
ski z Tarnowa. Wychodźcy przyjęli księdza- 
rodaka z wielką radością i prawie wszyscy, a 
nawet dzieci, przystąpiły w tych dniach do sp 
wiedzi i Komunii św. 

Na ogół byłoby nam tu nieźle, gdyby nie tę- 
sknota za opuszczonym krajem. Każdy z naš 
biegnie myślą do tej naszej, choć tak dale- 
„kiej od nas ziemi, którą huragan wojny zamie- 
„nia w straszne cmentarzysko i wszyscy pra- 
i gniemy tylko tej chwili, kiedy nam będzie wol- 
jno wrócić na swe tak drogie ojczyste zagony. 

i. D. (Kr.) 

Węgierskie Hradyszcze, 31 stycznia. 
Od kilku miesięcy zgromadziło się licznie, bo 
tysiąca głów dochodzące wychodźetwo galicyj- 
jskie w Wępg. Hradyszczu i okolicy. Nikt nie 
przypuszczał, że pobyt poza krajem przecią- 
gnie się tak długo. Większość — to biedacy 
„którzy unieśli tylko życie, a teraz znajdują s* 
¿Ww najprzykrzejszem — jakie tylko sobie możrą 
(wyobrazić — położeniu. Setki osób rzuconych 
|zostało na pastwę głodu i powolnej z wycień- 
czenia Śmierci. Napróżno wyczekują pomocnej 
ręki. Wiemy, że całe nasze społeczeństwo do- 


— m_a- 


‘tknięte zostało tym ciosem, że wszyscy mają 


przed sobą to widmo, lecz trudno pogodzić się 
z tem, aby obojętnie przypatrywać się tej naj- 
nędzniejszej wegetacyi. Pocieszając się, że stan 
ten już nie długo potrwa, nie możemy opuszczać 
rąk. Zjednoczyliśmy się dzisiaj w tych trudnych 
„warunkach — zespoliliśmy siły, — aby w 
każdym działać kierunku, lecz środki nasze 
szczupłe. Opodatkowanie się dobrowolne przy: 
nosi miesięcznie tylko trzydzieści kilka koron — 
a czemże to jest dla setek? Łatamy, jak może- 
my zdobywając środki, aby ulżyć tej biedzie, 
aby otrzeć te łzy, które płyną. — Pomoce rzą- 
jdu i kraju nie przybywa mimo wielokrotnych 
|zabiegów; narady nie zaspokoją głodu. Zwra- 
'eamy się więc do szanownej Redakeyi, aby w 
jłamach swego pisma, wezwała tych wszystkceh, 
(którym dobro społeczeństwa leży na sercu, — 
tych, którzy mogą przyjść jeszcze z pomocą, 
'aby zwrócili swą ofiarność nie tylko pieniężną, 
(lecz także w naturze w naszą stronę. — Kilka- 
| set dziękczynień wszak dobrą będzie nagrodą. 
Za centralny komitet polski w Węg. Hrady- 
'szczu: Feliks Czerwiński. 
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Kraków, lutego. 

Następny numer „Nowej Reformy* ukaże się 
jutro o godz. 7.80 rano. — W razie potrzeby wy» 
damy wcześniej nadzwyczajny doda: 

Zima. Dzień dzisiejszy wstał w przes znej szą- 
cie zimowej. Dzięki panującej w nocy mgle, umare 
drzewa o nagich gałęziach przez jednę noc okryły 
lsię fantastycznemi liśćmi szronu srebrzysto-białe- 
go, Iśniącego w promieniach słońca i skrzącego. jak 
dyamenty. Oszroniałe drzewa nadały plantom i 
błoniom wygląd zupełnie baśniowy. Słońce dziś 
wzeszło we mgłach i chmurach, ogniście-czerwone, 
ale później wytoczyło się na nieboskłon czysty, 
błękitny. Mróz jednak „trzyma“ dość słabo — bo 
dziś w południe było tylko 2 stopnie poniżej ze- 
"= i choć zima jeszcze w całej pełni i swoistej 
krasie, podniesienie się temperatury nie jest wy- 
kluczone. 

Prezydent miasia dr Leo wyjechał dziś rano na 
zaproszenie namiestnika do Białej: wieczorem po- 
wraca do Krakowa. 

Sprawa dodatku drożyźnianego dla urzędników 
państwowych, którzy w twierdzy krakowskiej po- 
zostali, jeszcze dotąd załatwioną nie została i z 
Wiednia żadnej odpowiedzi nie ma. Jak się dowia- 
dujemy, urzędnicy tutejsi mają wysłać nowy ur- 
gens do Wiednia do ministerstwa skarbu. 

Podwyższenie taryfy maksymalnej. Jak się do- 
wiadujcmy, magistrat uchwalił nowe częściowe 
podwyższenie niektórych cen w taryfie maksymak 
nej. Zmiany te będą jutro ogłoszone. P 

Z uniwersytetu ludowego im. Mickiewicza, Dzi 
siaj, jutro i pojutrze, punktualnie o godz. 7 wieczo 
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Nr 60. 


Tem, odbędą się w sali Tow. techników 


grafii języka polskiego. 

Z sali koncertowej. W piątek 5 lutego o godz. 
7 wieczór odbędzie się w sali teatru świetlnego 
„Uciecha* koncert, który tak z powodu sił arty- 


1 pieczywo jeszcze 
ciemniejsze aniżeli dotąd i smak będzie miało nie- 
co odmienny. — Obecnie krakowscy piekarze wy- 
|piekają bułki z nowej mieszaniny, złożonej z 70% 
mąki pszennej i 30% jęczmiennej. Ażeby bułki by- 
ły jaśniejsze, dodają jeszcze do tej mieszaniny 


stycznych, jak i programu budzi szerokie zainte-| 20% dawnej najlepszej pszennej mąki. Chleb w 
resowanie. Między innemi udało się pozyskać świe. | Krakowie wypieka się już z mąki nowego typu, 
tmego i cenionego artystę-wiolonczelistę prot Bol.|która gotowa przychodzi z młynów wiedeńskich 
Kopystyńskiego, który z również świetnymi arty- [i budapeszteńskich. Tu i ówdzie wypiekają pieka- 
Btami, skrzypkiem Walezyńskim i pianistą Dyga-|rze jeszcze jasny chleb, o ile mają jeszcze zapasy 
tem odegrają tercety. Ze sił śpiewaczych wezmą | żytniej mąki. 

współudział: p. Helena Łowczyńska, PAE Sip Kradzieże wojenne. W tutejszym krajowym są- 
sceny chorwackiej, p. Tadeusz Łowczyński, tenor | dzie karnym rozpoczęły się dzisiaj dalsze rozprawy 
©pery warszawskiej, p. Alfred Langer, basista z o- | przeciwko włościanom z Wieliczki, Dobczyce i Bo- 
pery berlińskiej i p. Maryan Rudnicki, pianista. | chni o kradzieże wojenne. Na dzień dzisiejszy wy- 
%iskie ceny i bogaty program dają gwarancyę po- | znaczono 11 rozpraw. 


wodzenia koncertu. Bilety wcześniej do nabycia w 


Proces Kwileckich bez końca. Przed sądem nad- 


magazynie p. Wierzejskiego, Rynek gł. A-B 1 47|ziemiańskim w Wrocławiu, jako instancyą apela- 


i co dzień od godz. 5 po południu w kasie „Ueie- 


thy“, Starowiślna 1. 16. _ 


» Nasze zabytki roślinnne wobec wojny. Taki wy- 
klad wygłosił wczoraj po południu prof. dr M. Ra- 
tiborski w sali Tow. lekarskiego. Odczyt znakomi- 
tego profesora i doskonałego prelegenta zgroma- 
dził wielką liczbę słuchaczy, którzy oklaskami 


cyjną rozpoczął się w zeszły piątek na nowo pro- 
ees © wydanie Józia, dziś już raczej Józefa Węsier- 
sko-Kwileckiego, ponieważ Meyerowa wniosła ape- 
lacyę przeciwko wyrokowi sądu ziemiańskiego 2 
dnia 10 czerwca z. r. SŚkarżącą zastępuje radca 
sprawiedliwości, dr Heilberg, z Wrocławia i radca 


"sprawiedliwości, dr Landsberg, z Poznania, oskar- 


dziękowali za bardzo interesujące wywody. Do-|żonych adwokat p. Władysław Seyda z Poznania 
chód z odczytu przeznaczył prelegent na rzecz o-|i adwokat dr Drost z Wrocławia. Pierwszy dzień 
pieki nad rodzinami legionistów polskich. rozpraw wypełniio wyłącznie odczytanie aktu i o- 
Prof. Raciborski w swoim pięknym odczycie po-|mówienie zeznań świadków. Rozprawy trwały 
łożył głównie nacisk na te zabytki roślinne, które |przez cały piątek do wieczora i przeciągnęły się 
dawniej nadawały naszemu polskiemu krajobrazo- | jeszcze do soboty. Termin ogłoszenia wyroku na- 
wi charakterystyczną cechę, odmienną od krajo- ;Znaczył trybunał na dzień 5 lutego. 
brazu niemieckiego i t. d. Z epoki bardzo odległa | 
zabytkiem takim jest n. p. bluszcz zwykły lub aza- Ż kra, 
Nowy Sącz, 31 stycznia. (Aprowizacya mia- 


lia gruntowa, która z Polski dostała się do Belgii 
i Saksonii. Resztki tej azalii rosną jeszcze na Wo- 

łyniu, pod Leżajskiem i Sandomierzem. W Fieni- | St — Luno ena, oia. — Rea- 
nach zachował się na jednej skale jałowiec sabiń- y grana urzędów. = Nauka w gimnazyum)- 
ski z dawnej epoki pochodzący, pielęgnowany o-|. Na jakie dwa tygodnie przed inwazyą nieprzy- 
becnie w ogrodach i parkach. Limby i brzozy ni- Jacielską, to jest od pierwszych dni listopada, nie 
skie, to także zabytki minionych, dawnych epok. | Uoghodziły już do Nowego Sącza pociągi z arty- 
Czasy Piastów i Jagiellonów pamięta modrzew kułami żywności i węglem. Natomiast to, co było 
polski, gatunek inny od modrzewia alpejskiego lub| W Zapaszch po handlach podczas przemarszu 
sybirskiego. Drzewa tego zachowały się tylko wojsk, zostało rozchwytanem. To też zaraz w pier- 
resztki, a było go tyle, że w Polsce znajdowały się wszych dniach inwazyi, kto nie był zaopatrzonym 
lasy modrzewiowe (w gub Jubelskiej). W wieku 17| W, ŻYYność, nie dostał już nie na wagę złota, tem 
i 18 wywożono Wisłą mnóstwo tego drzewa do więcej, że sklepy były pozamykane i jedynie skła- 
Gdańska, a stąd do Anglii. Z tego polskiego drze- dnica Kółek rolniczych była otwarta, a w mieście 


niesione szkody. Roadawnietwo nastąpi jeszcze 
w bieżącym tygodniu, 

Z wyjątkiem filii Banku austro-węgierskiego i 
miejskiej Kasy oszezędności, wszystkie urzęda zo- 
stały już reaktywowane i miasto wróciło do nor- 
malnego stanu. Nawet gimnazyum I. i II. wspól- 
nie rozpoczęło obecnie naukę, na razie w budyn- 
ku dyrekcyi skarbu — gdyż budynki gimnazyalne 
użyte zostały na szpitale. Na naukę zgłosiło się o- 
koło 300 uczniów. 

Echo z walk nad Nidą, Otrzymujemy następują- 
ee pismo. Odnośnie do artykułu „Z walk nad Ni- 
dą" zamieszczonego w N-rze 50 „Nowej Reformy" 
z dn. 28 stycznia b. r. upraszamy o zaznaczenie, 
że wspomniany w tej korespondencyi „pułk śląski“ 
to jest nasz krakowski pułk 13 piechoty 
liniowcj „Dzieci krakowskich“, którzy już kilka- 
krotnie w dziennikach niemieckich anektowano ja- 
ko „pułk śląski" (unsere braven Śchlesier* vide 


-NOWA REFORMA i 4 

Yi, wą 
wykłady | dnia będzie zatem w Krakowie 
prof. dra Kazimierza Nitscha o historycznej geo- 


„Cudowna matka Boska Dront Przemyśla”. Wy- 
chodząca w Przemyślu „/Tabori Ujsig' („Gazeta 
Obozowa”) przynosi list, znaleziony przy wziętym 
do niewoli Stanisławie Pawłowskim, żołnierzu 326 
wołyńskiego p. p., którego już nie zdołał wysłać 


nnn 08 S lutego 1915. 


już bardzo uczonym, siedzi nad dziełami geogra- 
ficznemi i staremi mapami, aby szukać dawnych 
granie małych państw niemieckich i przynajmniej 
w wyobraźni odnawiać dawne granice Francyi... 


do i w. „oai on tam między innemi: Prze- Na Legiony polskie 
mysi jest największą twierdzą na świecie. Ponie- ż ini i j 

waż wsie okoliczne są spalont, musimy siedzieć w pr dr WIÓWZ Mać w Mg: = 
rowach strzeleckich w lesie lub w otwartem polu. | 5 
Z twierdzy ustawicznie strzelają do nas, a mają 
AE straszne działa, jakich świat nie widział. Gdy 
taki nabój wybuchnie, wybija w ziemi dziurę, w; Środa. j żezyźni* meż nu 

którą mógłby się schować nasz dom. Twierdzą 80-14 ii Cema a + RZ i, — 
wodzi straszny komendant, którego jeszcze nikt! niższe. i a e 4 
nie zwyciężył. U nas mówią, że trzyma ze złem, alei 
Ja sądzę, że z dobrem, bo mają w mieście dużo ke- 
ściołów, a w jednym jest eudowna Matka Boska, 


Repertuar teatru miejskieso im. Słowackiego 
w Krakowie. i 


Jak u nas w Częstochowie. Trzech biskupów na ko- 
lanach modli się przed nią. Tak jak Szwedzi nie 


„Oesterr. Ill. Ztg.* 14 grudzień). Pomyłka — niezu- | Mogli zdobyć Jasnej Góry, tak my nie weźmiemy 


pełnie zresztą bezstronna — pochodzi stąd, że nasz 
18 pułk stał w ostatnich 3 latach załogą w Opawie. 
Również odnośnie do wspomnianych tam nazwisk 
pułkownika Damaszki, podpułkownika Krakowki, 
zaznaczyć trzeba, że są to znane powszechnie na- 
wiska oficerów pułku „dzieci krakowskich". — 
Wspomniany tam dr. Klega jest lekarzem wojsko- 
wym I. batalionu rzeczonego pułku, Czech, który 
dla swej życzliwości dla polskich żołnierzy po- 
wszechną cieszy się sympatyą. 

Binro Patronatu dla Spółek oszczędności i poży- 
czek przy Wydziale krajowym, urząędujące ostat- 
nio w Wiedniu, przenosi się na razie bcz Krajowej 
Centralnej Kasy dla Spółek — do Krakowa, ulica 
Reformacka nr 3 (dom Syndykatu rolniczego, IL. 
piętro), Natomiast Krajowa Centralna Kasa dla 
Spólek rolniczych — której dyrektor-referent dr 
Dubowski, wyłeczywszy się z odniesionej na polu 
walki rany, objął już swoje czynności — pozosta- 
je w dalszym ciągu w Wiedniu razem a wydziałem 
i Bankiem krajowym (I. Dominikanerbastei 19). 
| Wskutek tego uprasza się o ścisłe i dokładne ko- 
| respondowanie oddzielnie z Biurem patronatu, a 
oddzielnie z Krajową Centralną Kasą w sprawach 
do każdej z nich należących i pod właściwemi wy- 
żej podanemi adresami, gdyż w przeciwnym razie 
odwlecze się i utrudni załatwienie źle zaadresowa- 
i nej sprawy. 


Przemyśla, bo cudowna Matka Boska broni go 
plaszczem. Zresztą grzechem jest napadać takie 
miejsce", 

Wstępne odszkodowanie dla Pros Wschodnich. 
Niemiecki „Reichsanzeiger* ogłasza, że zanim 
sprawa odszkodowań wojennych dla mieszkańców 
Prus Wschodnich zostanie uregulowana osobną 
ustawą, już teraz poszkodowani w drodze zadlicz- 
ki mogą otrzymać ze środków państwowych od- 
szkodowanie wstępne (Vorentschadigung). Ogra- 
niczone jest ono tylko do środków potrzebnych na 
dalsze prowadzenie gospodarstwa, ruchu rolnicze- 
go, przemysłowego i wogóle zarobkowego, tudzież 
na sprawienie potrzebnych na to sprzętów i narzę- 
dzi. Kwotę odszkodowania wstępnego ustanawia- 
ją wydziały pomocy wojennej, przy kwotach po- 
nad 5000 mk landrat lub starszy burmistrz, przy 
najwyższych prezydent rządowy. 

Przytaczamy fakt powyższy ze względu na 

Galieyą.. -~ 

Z miasteczka Trzebcń (Wittingau) w Czechach, 

własność ks. Schwarzenberga stanowiącego, don 0324 


Lsi lotnika z niewoli. - 


| >N. W. Tagblatt» podaje ciekawy list austrya- 
eajego oficera lotniczego, pisany z niewoli rosyj 
skiej: = 

20d onegdajszego dnia jestem wraz z moim to- 
warzyszem w niewoli rosyjskiej. Leżymy na ra- 
zie w uprzątniętej izbie chłopskiej i zapewne ju- 
tro rano koleją pojedziemy do Moskwy. Dzięki u- 
przejmości komendanta petersburskiego korpusu 
gwardyi mogę już dziś dać wam e sobie wiadomość 
drogą na Szwecyę. O samej niewoli pozwól że 
milczeć będę — do tej myśli chyba nie przyzwy- 
ezaję się aż do końca wojny. Jest to najcięższy 
los, jaki może spotkać oficera. Jak się to stało, 
że w nią popadłem, opowiem wam krótko. i 

»Wyjechaliśmy wpół do 9 rano na wielki lot 
wywiadowczy. Pogoda niebardzo sprzyjała. O 11 
przed południem wróciliśmy w pobliże... W pięć 
minut potem znaleźliśmy się we mgle i śnieżycy 
jakby ponad szczytem Wenedigera w Alpach. Wy- 
|glądało to pięknie — demonicznie pięknie! Lecie- 
liśmy trzy kwadranse, nie widzące ani ziemi, ani 
słońca. Kompas szalał na wszystkie strony. — 
W przypuszczeniu, że zapewne już dotarliśmy do 
naszych wojsk, opuściliśmy się. Oryentujemy się 
gdzie jesteśmy. Wychodzę z aparatu, szukam lu 


nam, iż bawi tam na emigracyi około 50 naszych dzi. O 200 kroków spotykam ehłopa — daje mi 
rodaków. Warunki, wśród których żyć tam wy-, mrukliwie odpowiedź, że mnie nie rozumie. Ta je- 
padło polskim uchodźcom, są na ogół dobre, dro- go wstrzemięźliwość wydała mi się podejrzaną. 
żyzny prawie się tam nie odczuwa. Czesi tamtejsi Rzeczywiście rozglądam się i na 1.000 metrów od 
do Polaków odnoszą się bardzo życzliwie. Nie jest ,nas widzę 20 lub 25 kozaków, sadzących ku nam 


wa robiono znane szafy gdańskie. Lasy te później; Z95tało około 20 tysięcy ludności. 


Wikaryusz dla gr. katolików. Papież zamiano- 


wykluczonem, że będzie tam utworzoną szkółka : galopem. 


I mój towarzysz ich spostrzegł, puścił 


06 Tono: , esztki towarów w składnicy rozchwytano w 

Zabytkiem roślinnym jest także cis, niewielkie | ku dniach. Okazał się zatem zupelny brak ar- 
drzewo szpilkowe, wolno bardzo rosnące i dlatego tykułów żywności, w szczególności mąki, cukru 
narażone ustawicznie na zniszczeznie. Wspaniałe Í Soli. Zapasy mąki, cukru i soli, które posiadał 
okazy tego drzewa widać dzisiaj na cmentarzach: Magistrat, musiał je zarezerwować dla armii nie- 
w Anglii i Szkocyi. U nas zachowały się niewielkie! przyjacielskiej pod grozą, kontrybucji, od której 
resztki cisu koło Warszawy, w Górach Świętokrzy- | Jakoś szczęśliwie udało się miasto uehronić. 
skich i w Karpatach. Cis stanowi typowy przykład Gdy nadszedł szczęśliwy, ogólnie radosny dzień 
ginącego u nas drzewa. 12 grudnia, zapisany w historyi miasta wyparciem 

Wyginęła również u nas odmiana dzikiej gru- wojsk nieprzy jaciclskich, zaraz po pierwszych 
szy, zwaną u nas brekinią, a resztki jej zachowały , wrażeniach tak magistrat, Á jak i kupcy, zakrząt- 
się w Prusach Królewskich i Poznańskiem, oraz 20i się około sprowadzenia towarów, względnie 
w Kijowszczyźnie. | żywności. Dzięki energicznym usiłowaniom magi 
, Gatunków drzew ginących jest u nas więcej. Na. | Stratu i popareiu komendy etapowej, bezpośrednio 
leży dołożyć starań, aby nie zaginęły. W tych po- PO przywróceniu komunikacyi kolejowej, miasto 
ważnych czasach i o tem należałoby pomyśleć. U zostało zaopatrzone w najniezbędniejsze artyku- 
nas panuje wielkie ubóstwo pamiątek, a mimo to ły żywności, nadto magistrat zarządził przymuso- 
mamy n. p. na Żmudzi lipy związane z pamięcią we otwarcie zamkniętych sklepów i sprzedaż za- 
Chodkiewicza, w Galicyi stare różne drzewa, zwią- Pasów we własnym zarządzie po pewnej, stałej ce- 
zane z pamięcią Żółkiewskiego lub Sobieskiego. | nie. 


Pobojowiska maciejowickie i racławickie wskazu- 


Dziś, z wyjątkiem węgla, wszystkiego można 


wał prowincyała Bazylianów gal. Filasa Platoni- 
;desa wikaryuszem gen. dla tych wiernych grecko- 
ikat. dyecezyi lwowskiej i przemyskiej, którzy nie 
mogą się komunikować ze swymi biskupami. 

O obsadzenie posady nauczycielskiej na Śląsku. 
Tilia komitetu nauczycielskiego w Mor. Ostrawie 
lzwraca się z prośbą do kolegów, posiadających 
„egamin wydziałowy z którejkolwiek grupy (pożą- 
‘dana grupa II) o objęcie tymczasowego kierownic- 
„tewa polskiej szkoły wydziałowej »Macierzy szkol- 
„nej w Niemieckiej Lutyni na Śląsku Cieszyńskiem. 
Macierz szkolna nie może obecnie dać żadnego wy- 
„nagrodzenia z powodu wyczerpania swych fundu- 
'szów, ale gotowa jest ewentualnie na późniejszy 
czas polepszenia swych finansów zapewnić pewne 
|minimalne honoraryum. Komu obojętną jest rze- 
iczą zmiana miejsca pobytu, wyświadczyłby przez 
| objęcie tego kierownictwa wielką przysługę spra- 
wie polskiej na Śląsku. Zgłoszenia należy adre- 
sować wprost do biura Macierzy szkolnej, Cieszyn, 
Śląsk, Dom narodowy. ' 


KN aaau 


polska. 

Rząd francuski przeciwko modłom o zwycięstwo. 
Dzienniki paryskie donoszą, że rząd francuski 
oświadczył się przeciwko urządzaniu nabożeństw 
błagalnych o zwycięstwo dla oręża francuskiego. 
„Eelair* donosi, iż 180.000 osób wniosło podanie 
z prośbą o wprowadzenie z urzędu takich nabo- 
żeństw. Prezydent ministrów Viviani odrzucił 
jednakże tę prośbę i oświadczył, że toby nie zga- 
dzało się z opinią publiczną Francyi. Równocześnie 
Viviani zakazał wszystkim rządowym i autonomi- 
cznym urzędnikom brać udział w takieh nabożeń- 
stwąch. 


Co się we Francyi czyta podczas wojny? Pewien 
dziennik francuski tak odpowiada na to pytanie: 
frzedewszystkiem gazety, komentarze do biulety- 
nów ofieyalnych, opowieści o czynach wojennych, 
anegdotki wojenne, „mots“, wypowiedziane w 
chwilach niebezpieczeństwa (jak wiadomo, spe- 
cyalność francuska gdzieindziej nieznana) it. d. 
Czyta się jednak i wiele innych rzeczy, gdyż, rzecz 


[crtom na swoje miejsce 


ją tylko parę brzóz i sosen. W roku 1848 walczył dostać, a ślady nieprzyjacielskiego pobytu zatar-| Z życia uchodźców galicyjskich. Komitety, opie- 


w ruch motor, aparat potoczył się po ziemi, wsko- 
i wnet ziemia umyka 
nam z pod stóp. Kozacy strzelają, lecz nie trafia- 
ja, my cieszymy się jak dzieci i znowu lecimy 
wśród śnieżycy! 

„Po kwadransie lądujemy jeszcze raz, znowu w, 
przypuszczeniu, że jesteśmy niedaleko od naszej li- 
nii. Tym razem nie opuszczam aparatu, lecz wo- 
łamy jakiegoś chłopa, znowu odpowiada z waha- 
niem. Widzę dwóch oficerów nadjeżdżających — 
myślę ,że to nasi, lecz wnet poznaję pomyłkę — 
zdejmuję karabin i gotuję się do strzału. Nie 
strzeliłem jednak, gdyż oficerowie nie mieli bro- 
ni i niemogli nam nie zrobić. Znowu lecimy. Po 
5 lub 8 minutach, około godziny 1 minut 15, na 
wysokości 200 metrów zaledwie, dostajemy się 
w strzelaniną i pukaninę na około nas, aż radość 
bierze. Oglądam się za towarzyszem — zdrów 
— więc dalej! Nagle jeszcze silniejszy huk i wstrzą- 
Śnienie, coś się teraz musiało stać. Tylko dalej! 
My obaj zdrowi. Dalej „dalej! Wtem uderza nas 
Skrzynka na oliwę została widocznie tra- 
Motor za- 


legion Bema w Karpatach na granicy bukowiń- te- Dwie tylko bolączki trapią mieszkańców, któ- 
skiej i siedmiogrodzkiej, legion Wysockiego bił rych liczba znacznie wzrosła, mianowicie zupełny 
Rosyan w dalszych przełęczach karpackich. Śla-,brak opału, w szczególności węgla, i niezwykła 
dów tych walk w górach nie mamy żadnych. Tam drożyzna. Magistrat, który w najgorętszych cza- 


obecnie walczą nasi polscy legioniści. Mowca rzu.|Sach okazał wiele energii i dobrej woli, mając na| 


cił myśl, aby drogi legionów naszych z Krakowa | 9ku interes i dobro ogólne mieszkańców, zaczyna 
do Królestwa Polskiego i w Karpaty uwiecznić za-| kazywać słabość wobec lichwy handlowej. Ba, 
bytkami naszych roślin, ozdobić polskiemi drzewa-: nawet lichwę niejako sankcyonuje, wydając co 


mi na wymarciu. 

Z Towarzystwa właścicieli realności. Otrzymu- 
jemy następujące pismo: Ze względu na ogłoszony 
przez tutejszy magistrat edykt, wzywający wszyst- 
kich nieobcenych właścicieli realności, aby w cią- 
gu dni 8 ustanowili dla swych realności w Wrako- 
wie administratorów. Tow. właścicieli realności 
(Kraków, Karmelicka 7) zwraca uwagę, że posia- 
da biuro administracyi realności. Biuro to pod bar- 
dzo przystępnemi warunkami (20 do 30 K miesię- 
cznie) przyjmuje całkowitą administracyę realno- 
ści lub częściowe załatwianie spraw podatkowych. 

Egzamin wstępny na I. kurs wyższej szkoły 
przemysłowej odbędzie się w sobotę 6 b. m. o go- 
dzinie 9 przed południem. Uczniowie zechcą się ze- 
brać w tym dniu o godz. 8 min. 30 u wejścia do bu- 
dynku szkolnego od strony „Wenecyi*. 

W gimnazyum V, przy ulicy Kochanowskiego 
L 5, mogą jeszcze znaleść przyjęcie uczniowie. któ- 
rzy dotąd do żadnego zakładu nie uczęszczają, 0 
ile się zgłoszą przed 10 b. m. 

Pieczywo w Krakowie. Przed paru dniami ogło- 
siliśmy nowe rozporządzenie rządowe, zakazujące 
surowo z dniem 6 b. m. wypickania pieczywa z sa- 
mej czystej mąki pszenicznej lub żytniej. Od tego 


kilka dni cennik maksymalny (o minimalnym nikt 
jeszcze nie słyszał), opierając się jedynie na zdaniu 
kupców. ' 

A tymezasem wśród ludności miasta i powiatu 
coraz większa nędza. Zupełny brak zarobków, 
zniszczenie włościan przez ograbienie ich z do- 
bytku przez armię „białego cara“, zaś w sferach 
urzędniczych te same płace, a bez porównania 
droższe życie. 

W uwzględnieniu tych stosunków i wskutek 
starań naszej reprezentacyi, pospieszył rząd z do- 
raźną pomocą, nadsyłając dla miasta i powiatu 
4 wagony mąki i 1 wagon słoniny. Mąka (67 proc. 
żytniej i 33 proc. jęczmiennej) sprzedawaną be- 
dzie po zniżonej cenie, to jest 36 hal. za 1 klg., a 
słonina po 1 K 60 h za 1 klg, oraz udzielana zu- 
pełnie zniszczonym bezpłatnie. Nadto nadesłał 
rząd 5 tysięcy koron w gotówce dla miasta i 5 
tysiecy koron dla powiatu, celem zakupna nie- 
zbędnych artykułów żywności i bezpłatnego ich 
rozdania. i | 

W mieście sprawą tą zajmuje się magistrat, w 
powiecie wydział powiatowy. którego urzędnicy 
objechali gminy najbardziej dotknięte pożogą wo- 
jenną i sporządzili spis osób dotkniętych, oraz po- 


umma A Z Z O Z Z I A O a ae 


UL a Fep 


wanie agii 


ii 


Romanow- | ffearyk Staufer z Drohoby- Yy 
ost Nr 80, cza, €. K. por.16 p. posp. r, 


ikujące się losem naszych uchodźców w Wiedniu, 
"Lublanie i Choceniu wniosły, jak się dowiadujemy, 
,podania do Wydziału krajowego w Wiedniu o uzna- 
|nie ich za organa zastępcze Wydziału krajowego. 
Ks. biskup Sapieha prygotowuje misye dla u- 
lehodźców we wszystkich miejscowościach, w któ- 
|rych sehroniła się większa ilość uchodźców. W tej 
sprawie bawi w Krakowie ks. Kasprzyk. 

Uczczenie Ś. p. T. T, Jeża w Warszawie, Dzien- 
niki poznańskie donoszą z Warszawy: Na zebraniu 
komitetu literatów z udziałem zarządu Towarzy- 
stwa literatów i dziennikarzy postanowiono uczcić 
pamięć ś. p. Jeża przez utworzenie osobnego fun- 
duszu jego imienia. 


 Bskeła wejny. 


Ucieczka z niewoli z pomocą Polaków. Pod tym 
tytułem donosi „Pesti Naplo“: Na dworcu w Mi- 
skolcz wzbudził przed paru dniami sensasyę mło- 
dy mężczyzna w barwnym stroju polskiego wieś- 
niaka z Królestwa. Jak się okazało, był to kapral 
huzarów, który przybył po nowy mundur. Zapyta- 
ny, w jaki sposób zaopatrzył się w obecny ko- 
styum, odrzekł, że dostał się do niewoli podczas 
walk w Królestwie. Udało mu się jednak zbiedz. 
W ucieczce schronił się do chaty polskiego chłopa, 
który, dowiedziawszy się, z kim ma do czynienia, 
zaopatrzył go w żywność i użyczywszy mu własne- 
go ubrania, odprowadził go w stronę wojsk au- 
stryackich, dodając, że może bez obawy zapukać 
do każdego domu polskiego, a udzielą mu pomocy. 


adysław Gurśier, mie- 
szkający w Fürstenfeld 


czytania. Potwierdzają to urzędnicy czytelń i bi. fiona, gdyż czuję spalającą się oliwę. 
lisc publicznych. |. = mą zdoj.  Czyna zamierać. 1.100, 1.000, 800 obrotów — „a 
ni do broni i niezdolni, a przedewszystkiem czy- | (M koniec! A więc przymusowe w awm = 
tają kobiety. Celem tej lektury jest rozerwać się TUJemy tuż pod las, aby módz zaraz umknąć. Ee 
i oddawać się wspomnieniom sławnej przeszłości; Aparat spada głową. naprzód, po aote 
głównie tedy czyta się książki, mogące wzmocnić Się- Wydostajemy "z cało i kryjemy się 
odwagę i otuchę. Czytająca publiczność chłonie W lesie. Tu chcemy zostać aż do zmierzchu = 
wszystko,ą co może ją pouczyć o nieprzyjacielu,, nocy iść dalej. Nie mamy ani broni, ani ak 
jego obyczajach, jego siłach i t. d. Studya pisarzy | Wszystko pozostało w płonącym aparacie. e- 


wojskowych interesują teraz nietylko fachowców, 
lecz i laików. 

Szczególnym popytem cieszą sią Hureta i Bour- 
dona opisy podróży po Niemczech, życiorysy cesa- 
rza niemieckiego i — co jest charakterystyczne 
dla Francuzów — książki z przepowiedniami o u- 
padku Hohenzollernów i „niemieckiej hegemonii“. 
Poszukiwane są też dzieła autorów niemieckich, 
krytykujące Niemcy, n. p. „Historya małego gar- 
nizonu”, „Król Patacake' i t. d. Przedewszystkiem 
jednak z zapamiętałością czyta się stare powieści 
Erckmanna - Chatriana: „„L'Invasion“, „Madame 
Thérèse“, L'Ami Fritz“, „Histoire d'un conscrit de 
1813“; są one tak same dziś ulubione, jak po woj- 
nie z roku 1870. Także księgarze zrobili interesy 
na tej gorączce patryotycznej. Kupuje się książki 
o wojnach za czasów rewolucyi i wojnach cesar- 
skich, dzieła .o wojnie 1870/1, o oblężeniu Paryża, 
o żegludze powietrznej, o wojsku niemieckiem i 
francuskiem i t. d. Dzieła, które już były zapomnia- 
ne, teraz figurują na wystawach na naczelnem 
miejscu; czyta się Wiktora Hugo „Straszny Rok“, 
Pamiętnika Sarceya, Banvillea „Pruskie sielanki“, 
Derouledea „Pieśni żołnierskie". A kto chce być 


ziwna, wojna wpłynęła podniecająco na Ghęć OF 


isie spotykamy chłopa, każemy się zaprowadzić do 
| naszych wojsk. Idziemy 10 minut, naraz słyszy- 
my za sobą galop, strzelaninę, ryki. 20 kozaków! 
Cóż nam zostało? Zakończenie — niewola! To 
straszne! Nadzór bardzo ścisły, ucieczka niemo- 
źliwa. Oficerowie rosyjscy obchodzą się z nami 
bardzo uprzejmie.“ 
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(Artykuty w tym dz HE je pochodzą o 
Poszukiwanie zaginienych. 


»Ześka« zechce napisać kilka zdań i podać 
swój adres. — Adres Mezóhegyes, Zuekerfabrik 


(Osanader Komitat, Ungarn). 1070-2 
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Pi 
pose tych, co wiedzą, gdzie 
obecnie znajduje się Wi- 
ktorya Szeligcwa, która 
przed wojną przebywała w 
Bizłobokach, by donieśli o niej 
pod adresem: Zygmunt Ku- 
baty, Kraków, ul. Krowoder- 
ska 30, I p. 111 12 


Ponal Zaćcrowski, 
wachm. żand., prosi Ks. 
Józełia Budowskicyo ze 
Sciodnicy o podanie swego 
adresu pod Katarzyna Gdy- 
rzyńska, Kraków, ul. Grodz- 
ka L 51. 1106 1 3 


Anteni Grenik z Drohoby- 

cza, obecnie w Lambach, 
Austrya Górna. poszakuje ro- 
dziny Bachnanów i Klei- 
nów z Rohatyna, tudzież 
Mitlierów z Krotoszyna i 


Skniłowa. 944 5 5 
ją sterzyza Rzszaiewicz, 
Kraków, Szlak 18, poszu- 
kuje swej córki Józeły Ru- 
szkiewicz, która służyła u 
orgamiściny p. Rozalii Głąsio- 
rowskiej w Sieniawie. 
“saan „4 1079 28 


prosi o adres Jadwigi Ro- 


manowskiej z Białobożnicy, 
985 5 6 


Eby wiedział cokolwiek o 
Eipolicie Kydziku, 
Fest.Art-R. 3, komp. 9, Feld- 
post 72, Wiktorze Rycziku, 
Ini,-R. 45 i Franciszaw Hy- 
dziku, 1 Ers-Landst. komp. 
20, Transport 89, raczy donieść 
Joannie Bydzikowaj, Ra- 


benstein b. Scheles, Böhmen. 
1009 5 6 


Boleslaw Rzrowec (Stary 
Sącz, dworzec) z Doliny 
prosi 0 wiadomość o jego żo- 
nie Jaminie i dzieciach. 
1010 55 
EBoszukoję żony Stełanii z 
Jastrzębskich Iwanej- 
owej z dwojgiem dzieci, sio- 
stry Heleny i Maryi, brata 
Franciszka, który wstąpił 
w szeregi wojskowe 77 pułku 
i szwagra Teofila Jastrzęke 
skiego. Proszę każdego, kto- 
by coś o nich wiedział lub 


znał ich adres, o łaskawe do-| BP 


niesienie pod adresem: K, Iwa» 
nejka „Rababriiecke* poczta 
Bochnia 789 9 10 


Z: drukarni Litaraegiei w Krakowie, ul.” Jagiellońska 10. 


poszukuje swej żony Aliny 
z dwojgiem dzieci (ostatni po- 
byt jej w Sękowej u pp. Tu- 
midajskich, poczta Ropica Ru- 
ska) i prosi o łaskawe donie- 
sienie pod adresem: Wiktorya 
Petruk, aleja Słowackiego 1, 
Kraków. 1049 4 4 


gz! Szybowicz z Rze- 
szowa, obecnie Třebov 
(Wittingan), Czechy, posznku- 
je p. Kazimiery Griikow= 
skiej z Podgórza, która wy- 
jechała w październiku do 
Prus na poszukiwanie swojej 
siostry. 1062 2 4 


Y storya Skurska, No- 
wy Iczyn (Neutitschein), 
Morawy, Schwarzstrasse 6, 
prosi o podanie miejsca po- 
bytu Zygmunta Skurskie- 
go, jedn. ochota. 30 p. p, 3 
|Eonp. który z końcem wrze- 
śnia przebywał w Użoku. Za 
adres wynagrodzę. 1061 28 


€leweryn Bigoraj, legio- 
nista, Kęty, szpital, szko- 
ła ludowa, posznkuje swej ro- 
Gziny z Drehobycza i Sambora. 
- Pe H 


Ry zr 
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(Styrya), poszukuje swej żony 
Antoniny z czworgiem dzie- 
ci z Zaleszczyk i uprasza 
wszystkich, którzyby mogli, 
o podanie jej adresu. 1033 


ppiotr Kowalczyk, jedn. 
ochot. L. I. R. 31 prosi 
o adres p. Lud. Podlasze- 
chiega, słuch. praw w Wie- 
dniu. Wiadomość prosi prze- 
słać pod adr.: Gusta Foderle, 
Neustadt (Morawy), Schónber- 
gergasse 30. 998 


Szługocki Byenizy, Kran- 
keuhaus bei Herz Jesu 
Kirche, Wels, Ober-Oest., po- 
szukuja żony Klementyny 


braci Aleksandra i Józela, |f 


oraz Kżalinewskiege, maga- 
zyniera kolej. ze Stanisławo- 
wa, lub Ghociiiki, nadstraż- 
nika ze Stanisławowa. ` 1037 


Stanisław Maśłania, le- 
gionista III pułku, Obe- 
cnie Geldinstitut-Spital II a, 
Nr łóżka 259, Budapeszt, Fe- 
hóryśri utcza 102, poszukuje 
matki swojej Marty, zamic- 
szkałej do ostatniej chwili w 
Stryj ig 


1064 „ 


Kraków, Karmelicka 15. 


-Bo wynajecia I poszukiwane: 


Różne mieszkania, pojedyncze pokoje, lokale sklepowe, 
klubowe, pracownie, atelier, składy. 854 3 3 


Wiadomość od 9 do 11 przedpoł. i od 4 do 6 wieczór. 


w Czechach 


w mieście przemysłowem, przy drodze, liczącem 3000 mie- 
szkańców, są do sprzedania pod przystępnemi waruakami 


dwa iebie ttojź ; i z zaj 
obok siebie :tojące domy z 6 morgami pola, w czem ycie Mm oświetleniesiwOGANiEnie. || 


jest 100000 placn budowlanego, W domach tych jest dotąd 
bardzo dobrze rozwinięty sklep kolonialny, sprzedaż napoi 
wyskokowych i hurtowny handel wyrobów Čomowego prze- 
mysłu. Mieszka w nich 13 partyj. Oba domy są w ruchli- 
wem miejscu, w pobliżn kościoła i szkoły, Zgłoszenia pod 
„ Hassa przyjmuje Administracya „N. Reformy". 1094 2 4 


Właśnie epuścił prasel 


tatwa | szybko nauczy się każdy po cesku 


jeżeli nabędzie — H. Bialy i prof. Dr, Šimka 


Praztyczny podrocznik markowy czegii 2 rezmówkani. 


Cena 1 K, oprawne 1 K 30 h, pocztą o 10 h więcej. Dostarcza każda 
księgarnia, jakotoż Jan Svatek, księgarnia w 62. Budziejowicach 
(Czechy). Kwotę można nadsyłać także w znaczkach pocztowych. 
W tejże księgarni można dostać polskie słowniki, polskie kalendarze 
i polskie książki do nabożeństwa, « 1000 2 2 


m(t Obszerne piwnice 


nadające „Się na lodownie, w 
śródmieściu, zaraz do wyna- 


jęcia. — Bliższa wiadomość uf 


A. Hawełki. 1121 1 5 


łaj lepzą truciznę bakeylowa 


na szczury i myszy, SPTZ© 


Dębski, Kraków, Podzamcze 2), |f 


1110 1 3 


Poszukuję mieszkania 


słonecznego, składającego się z 4 
okoi, kuchni, łazienki ete., z ele- 


tnia 1915. Zgłoszenia z podaniem 
ceny pod adresom; J. Ziemiański 
poste rest. Kraków. 1091 2 2 


 Uezeń 


w wieku lat 14, oraz zdolny 
subjekt cukierniczy po- 
trzebny do cnkiemi W. No- 
waka w Bochni. 105248 


Posiadam na składzie 


w Morawskiej Ostrawie 
wielką ilość prześcieradeł, 
które korzystnie odsprzedam. 
Jean Lówy, Mor. Ostrawa, 
ui. Mostowa. 1066 1 2 


a Niezrównanej do- 
jbroci prawdziwe 


suszone 


Urożdze| 


poleca 


SWOEG OLSZOWŚKUJ 
a RRARCW AE” = | 


rAz 


Kupuję i sprzedaje: 
ubrania. palta i futra męskie i dam 
skie. — $. Katzner, Bracka f 

446 9 10 


ię 
H a a | y LJ 
administracyi realności 
przy Towarzystwie właścicieli real 
ności w Krakowie, nl, Karmelicią 
1. 15, przyjmuje pod dogodnym 
warunkami administracyę kamieni 


t 
2533 4 


Rządca drukarni L. K. Górski 


